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PRZYJACIEL LUDU
Grgan Polskiego Stronnictwa ludowego

W ychodzi co niedzielę.
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L isty , przekazy, reklam acje i t. p. należy adreso w ać: Jan Stapiński, w  Krakowie, ul. Szewska 26
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P C C C C C C C C C C C C 3 Reklamacje (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej.

Przy zgromadzeniach, odpustach i ta r­
gach prosimy pamiętać o jednaniu nowych 
czytelników dla P rzy ja c ie la  L u d u .

Odwieczny proces.
rz ę d n ic y  m a ją  n ie z a p rz e c z e n ie  z n a c z ­

n y  w p ływ  n a  s to s u n k i  spo łeczne , ja k  
n a  ca łym  św iecie , ta k  zw łaszcza  w G a­
licji. L iczn a  to  w A u s tr j i  w a rs tw a  lu d ­
ności, z w y k sz ta łc en iem  w y ższem  łu b  
n iższem , m a ją c a  u re g u lo w a n y  b y t, — 
b ą d ź  ja k  b ąd ź , b y t  lep szy  od p rz e w a ż n e j 
części w olno  z a ro b k u ją c e j lu d n o śc i. P r z e ­
s ta rz a łe  u s ta w y , ja k  p a te n t  p o licy jn y  
z r. 1854, n a k a z u ją c y  g rz e c z n e  za ch o ­
w an ie  się w obec u rz ę d m k a , ch o ćb y  n ie ­
g rz ecz n eg o , i in n e  p rz e p is y  d a ją  u rz ę d n i­
k o w i p o w a g ę  n a d  o b y w a te le m  bez czap k i 
z b ączk iem . P rz y te m  u rz ę d n ik  — ja k  
sęd z ia , s ta ro s ta , w e te ry n a rz , g e o m e tra  
ew id e n cy jn y , in s p e k to r  p o d a tk o w y  i t. p. 
b y w a  n ie ra z  p a n e m  ży c ia  lu b  śm ierci, 
do li lu b  n ied o li lu d zk ie j. W  ja k i sposób , 
te g o  ro z b ie ra ć  n ie  p o trz e b u je m y , b o  to  
k a ż d y  w ie i ro zu m ie . N a w et w o źn y  
i s łu g a  z u rz ę d u  ja k o  św iad o m y  ró ż n y c h  
rzeczy  u rz ęd o w y ch !?  m oże często  n ie ­
śm ia łem u  ch ło p u  p om ódz, lu b  z a sz k o ­
dzić. T o p rz ec ie  rzecz  p o w szech n ie  w ia­
dom a, że e g z e k u to r  p o d a tk o w y , choć p o d ­
rz ę d n a  f ig u ra  w h ie ra rc h ji  u rzęd o w ej, 
je s t  w G alicji ta k  w p ły w o w ą o so b is to śc ią , 
iż n ie  ty lk o  ch łop , czy  rzem ieś ln ik , a le

n a w e t le k a rz  i a d w o k a t m usi m u  n ie ra z  
sch o d z ić  z d ro g i, a b y  u jść  g ra b ie ż y  p o ­
d a tk o w e j.

W a rs tw a  u rz ęd n icza , chociaż  w o lb rz y ­
m iej w iększości w p ie rw szem  lu b  dj u- 
g iem  p o k o le n iu  z p o ś ró d  w łościan  się 
w yw odzi, częścią z m usu , a częścią  d o ­
b ro w o ln ie  p o d p ie ra  rz ą d y  s ta ń c z y k o w ­
sk ie  i o p ó ź n ia  w y g ra n ie  o d w ieczn eg o  
p ro c e su  lu d u  z p an a m i.

P rz y m u so w o  czy n i u rz ęd n ik ó w  za le ż ­
n y m i ju ż  sam o  stan o w isk o , z a leżn e  h ie ­
ra rc h ic z n ie , aż do  m in is tra . W szy scy  
u rz ęd n icy , n o szą cy  ty tu ł  c. k.. za leżn i 
są  u s taw o w o  od  P a d y  p a ń s tw a . Z a  w o­
źn eg o , n ac ze ln ik a , rad cę , n a m ie s tn ik a  itd. 
o d p o w ie d z ia ln y  je s t  m in is te r . R a d a  p a ń ­
s tw a  m a  p ra w o  w ezw ać m in is tra , ab y  
z ty m  lu b  ow ym  u rz ę d n ik ie m  z ro b ił 
p o rz ą d e k  R a d a  p a ń s tw a  m a k o n s ty tu ­
cy jn ie  z a g w a ra n to w a n e  p ra w o  s k a z a n ia  
m in is tra  n a w e t n a  k a r ę  śm ierci, g d y b y  
p o p e łn ia ł sam , a lb o  u rz ę d n ik o m  p o d le ­
g łym  p o z w a la ł p o p e łn ia ć  b e z p ra w ia . Mi­
n is te rs tw o , w e d łu g  k o n s ty tu c ji  a u s tr ja c -  
k ie j, o d p o w ied z ia ln e  je s t  p rz e d  R a d ą  
p a ń s tw a  b ez p o śred n io , a p o śre d n io , p rz ez  
o so b ę  m in is tra , o d p o w ied z ia ln y  je s t  
k a ż d y  u rz ę d n ik . M in iste r ted y , a p rz ez  
n ieg o  k a ż d y  u rz ę d n ik  liczy  się z R ad ą  
p a ń s tw a , czy li z p o s łam i w y b ra n y m i 
do  R a d y  p a ń s tw a . Z G alicji w iększość  
w R ad z ie  p a ń s tw a  m a ją  p an o w ie , bo  n a  
78 p o se ls tw  z G alicji p rz y  o s ta tn ic h  w y ­
b o ra c h  w ro k u  1900 zd o b y ł c e n tra ln y  
k o m ite t s ta ń c z y k o w sk i 61 m a n d a tó w
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a trz e c h  posłów  s to ja ło w cz y k ó w  d o b ro ­
w oln ie im się z a p rz e d a ło . P o  p ra w d z ie  
■całe «Koło p o lsk ie -  w w ied eń sk ie j R a­
dzie  p a ń s tw a  sp e łn ia  w olę p an ó w . P r e ­
zesem  «K oła- je s t  o b sz a rn ik , w k o m isji 
p a r la m e n ta rn e j  K oła, m ajaae j m iędzy  
in n em i za z a d a n ie  u k ła d a ć  się  z m in i­
s tram i, m a ją  w ięk szo ść  o b sza rn icy . P o za  
<.K ołem * jest. w szy s tk ieg o  6 posłów  p o l­
sk ich  i 7 ru sk ich . Z teg o  k a ż d y  po jm ie , 
iż ja k ib y  b y ł m in is te r  i u rz ę d n ik , m usi 
s ię  liczyć z < K ołem  p o lsk iem -, czyli 
w łaściw ie i po  p ra w d z ie  m ów iąę, k a ż d \  
m in is te r  i u rz ę d n ik  m u si się liczyć; i być 
z a le zn y m  od  panów .

R a d a  państw a , u s ta n a w ia  p lace  u rz ę d ­
n ik ó w  i w szy s tk ich  c. k. o b y w a te li. 
R a d a  p a ń s tw a  u c h w a la  p rz e p is y  m ia ­
n o w a n iu , a w a n s o w a n iu , n a g r a d z a n i u  
i k a ra n iu  u rz ę d n ik ó w . D la teg o  m o żn a  
p o w ied z ieć : ja k a  R a d a  p a ń s tw a , tacy  
u rzęd n icy . G a licy jsk a  w ięk szo ść  posłów  
w R ad z ie  p a ń s tw a  je s t  s ta ń c z y k o w sk a , 
d la te g o  i w iększość  u rz ę d n ik ó w  g a lic y j­
sk ich  za  s tań cz y k ó w  się  p o d a je , a k a ż d y  
u rz ę d n ik , p ra g n ą c y  oczyw iście  a w a n su  
i p o p ra w y  b y tu , z fa k te m  ty m  liczyć się 
m usi. U rz ę d n ik  m a ją c y  ja k ie k o lw ie k  
g rz e s z k i n a  su m ien iu , u rz ę d n ik  sam o lu b , 
je d n e m  słow em  zły  u rz ę d n ik  m u si się 
czuć w ięcej z a le żn y m  z n a tu ry  rzeczy . 
U rz ęd n ik , w y w o d zący  się  z ro d u  p an ó w , 
ch o ćb y  z b a n k ru to w a n y c h , m iew a  jeszcze  
i z tej s tro n y  p o c ią g  k u  p a n o m  i d la ­
teg o  im  ch ę tn ie j u s łu ży . Z re s z tą  szk o ły  
n asz e , od  n a jn iż s z y c h  k la s  p o cząw szy , 
p ra c u ją ' n a d  tern g o rliw ie , a b y  w y tre ­
so w ać u m y sły  d z ia tw y  n a  s łu żb ę  s ta ń ­
cz y k o w sk ą , ja k  to  p rz y  in n e j sp o so b n o śc i 
w y k ażem y .

P rz y  ro z w a ż a n iu  za leżn o śc i u rz ę d n i­
k ó w  trz e b a  o tern p am ię tać , że n a m ie ­
s tn ik a m i G alicji b y li d o ty ch cz as  ty lk o  
p an o w ie , ja k  i te ra z  je s t  h r. A n d rz e j 
P o to ck i. N a m ie s tn ik a  m ia n u je  cesa rz , 
n a tu ra ln ie  n a  p rz e d s ta w ie n ie  m in is te r ­
s tw a , a m in is te rs tw o  zn o w u  się liczy  
z ży czen iem  w ięk szo śc i p o słó w  do  R a d y  
p a ń s tw a , czy li z «K ołem  p o lsk ien jy . N a­
m ies tn ik  m a w ie lk ą  w ład zę  n a d  u rz ę d n i­
kam i, w ięc i w  tein  t rz e b a  s z u k a ć  p r z y ­
czy n  za leżn o śc i u rz ęd n ik ó w .

Z tego  w y ja śn ie n ia  k a ż d y  c h y b a  ju ż  
z ro zu m ie , co n am  czy n ić  n a leży , a b y  
u rz ę d n ik ó w  u w o ln ić  od  zaw isło śc i od 
p an ó w . T r z e b a ,  a b y  l u d  m i a ł  w i ę k ­
s z o ś ć  p o s ł ó w  w R a d z i e  p  a ń s t w a,

to  w ów czas u rz ę d n ic y  b ę d ą  czuć sw ą  
za leżn o ść  od lu d u  i n ie  b ę d ą  się lęk ać  
w p ływ ów  s ta ń cz y k o w sk ich . W y g ra ć  w y­
b o ry , to  zn a czy  w y g ra ć  o d w ieczn y  p r o ­
ces lu d u  p rzec iw  p an o m . O to chodzi 
p rz y  w y b o ra c h  i d la te g o  k a ż d y  lu d o ­
wiec, k a ż d y  św ia tły  cz łow iek  in te re su je  
się  w y b o ram i. D la te g o  p an o w ie  n ie  ż a ­
łu ją  p ie n ię d z y  n a  w y b o ry  i cale. sw o je  
p o s tę p o w a n ie  s k ie ro w u ją  k u  celom  w y ­
b o rczy m .

A le je s t  je szcze  i in n a  p rz y c z y n a , d la  
k tó re j u rz ęd n icy , s to ją c y  se rcem  i ro z u ­
m em  p o  s tro n ie  lu d u , m u szą  się z tern 
k ry ć . P rz y c z y n ą  tą  są  liczne p rz y w a ry  
n asz e , ja k  m ściw ość, zazd ro ść , p i ja ń ­
stw o  c iem n o ta . U rz ę d n ik  bo i się 
w obec ch ło p a  w y jaw ić  sw o je  p ra w d z iw e  
p rz e k o n a n ie , a b y  go  zły  cz łow iek  n ie 
z d rad z ił. ■

S ą m ięd zy  u rz ę d n ik a m i lu d z ie  n ie ­
złom ni, n ie d b a ją c y  n a  sz y b k i aw an s , 
n ie  lę k a ją c y  się k a r ,  g o to w i racze j u rz ą d  
z łożyć lu b  strac ić , n iż  su m ien ie  sw o je  
zgw ałcić. T ak im  u rz ę d n ik o m  n a le ż y  się 
w dz ięczność  n a sz a . U rz ęd n ik ó w  tak ich , 
w m ia rę  ja k  o św ia ta  i s iła  p o lity c z n a  
lu d u  w z ra s ta , p rz y b y w a  i b ęd z ie  p r z y ­
byw ać. G dzie lud  św ia tle jszy , tam  i p a ­
n o w ie  o s tro ż n ie js i i n ie  śm ią  p rz e ś la ­
d o w ać  p o lu b io n e g o  p rz e z  lu d  u rz ę d n ik a . 
Z re s z tą  i z ły  u rz ę d n ik , jeże li w idzi, że 
m a  do  c z y n ie n ia  ze św iad o m y m  chłopem , 
m u si b y ć  o g lęd n ie jszy , z o b aw y  p rz e d  
o p in ją  p u b liczn ą . S ta ra  to  p ra w d a , że 
«na p o ch y łe  d rz e w o  to  i k o zy  skaczą» . 
T a k a  ju ż  n a tu r a  lu d z k a , że u le g a  w p ły - 
worn o to czen ia  — a ja k  n iem a  k o n tro li, 
to  się  p su je .

Z an im  d o jd z iem y  do  tego , iż w R a ­
d zie  p a ń s tw a  b ęd z iem y  m ieć w iększość  
p o s łó w  i zan im  n a  tei d ro d z e  p ra w n e j 
w y zw o lim y  u rzęd n ik ó w ' od  za leżn o śc i 
stańczjdcow m kiej, m o żem y  i p o w in n iśm y  
h am o w a ć  ich  s łu żb is to ść  s ta ń c z y k o w sk ą  
p rz e z  p o d n o sz e n ie  w sze lk ich  u s te re k  
i n ad u ż y ć , a to  za p o m o cą g a z e t i n a  
z g ro m a d z e n ia c h  p u b liczn y ch . (C. d. n.)

Czy my zawsze mamy być parjasami. *)
Świetna Dyrekcjo poczt, Wysoki c. £. rzą­

dzie, miejcie choć trochę poczucia sprawie­
dliwości, dbajcie choć trochę o interesa

*) Parjasi, najbardziej upośledzona kasta ludzi 
w Indjach. Ludziom tej kast\ wolno jeść inięso tylko 
ze zw ierząt zdechłych.
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ludności wiejskiej, i zaprowadźcie choć tak 
drobną dogodność ludowi, jaką jest listonosz 
wiejski. Gzyż ludowi naszemu, rozprószonemu 
obecnie po całym świecie, ciężko pracują­
cemu na kawałek chleba, i rządowi na nowe 
arm aty, nie należy się choć taka wygoda, 
jaką jest listonosz? N. p. u nas w Grzechyni 
wielka ilość ludności pracuje ciężko we 
świecie, by mieć czem zapłacić podatki; czło­
wiek spracowany na obczyźnie, dręczony tę­
sknotą za domem rodzinnym pisze list, żo­
naty dowiaduje się, czy się m u zdrowo cho­
wają dzieci, wieprzek, cielę, nieżonaty, czy 
go narzeczona czeka, bo jeśli tak, to tem , 
chętniej będzie pracował i oszczędzał, często- I 
kroć też pisze o jakimś ważnym interesie, 
by mu cos przysłać lub pomódz, wtedy 
wszystko zależy na tem, by list jak najprę­
dzej doszedł, bo lud nasz nie używa tele­
grafu. List rzeczywiście wkrótce przychodzi 
na przeznaczoną pocztę, lecz tu, lub u wójta 
całymi dniami leży, narażając adresata przez 
to częstokroć na niepowetowaną stratę, bo 
niema listonosza, któryby go zaraz doręczył, 
a rodzina przecież nie może o nim wiedzieć. 
Przecież w Prusach naszemu robotnikowi, 
choć najdalej zamieszkałemu, zawsze tam ­
tejsi listonosze każdą przesyłkę osobiście do­
ręczają, a tylko w Austrji, gdzie tyle cięża­
rów trzeba ponosić, nie można się doczekać 
choć takiej drobnej wygody. Czyż mało jeszcze 
c. k. urząd zarabia na potulności naszego 
ludu? W tym roku sześciotygodniowa posucha 
zrobiła nam niepowetowaną szkodę, w in­
nych krajach na taką klęskę musiałby rząd 
nie tylko opuścić ludowi podatki, ale jeszcze 
dać hojną zapomogę; potulny nasz ludek 
jednak nie czyni żadnych w tym celu starań, 
a  rząd z pewnością nic mu dobrowolnie nie da, 
choć lud za to będzie głodem w zimie przy­
mierał. Czechom, Niemcom, to rzuca rząd 
miljony, buduje im koleje na niedostępnych 
szczytach Alp, choć niektórzy ciągle w o ł a j ą  
„Abzug A ustrja”, a nasz ludeK, choć taki 
potulny, nie może się doczekać marnego 
listonosza, nie może się doczekać zbudowa- \ 
nia mizernego mostku, jak między Grzechynią 
a Makowem, gdzie ludzie topić się muszą, bo : 
c. k. rząd byle tylko podatki dostał, to się 
więcej o nic nie tu rbuje, nie może się do­
czekać uregulowania marnego potoka jak 
w Zawoji, gdzie ludzie napróżno proszą 
o uregulowanie im tamtejszej małej, lecz da­
jącej się im we znaki rzeczki. Zresztą c. k. 
rządzie, jeżeli nie masz poczucia sprawiedli- | 
wości, to nie działaj przynajmniej na szkodę 
Austrji, na szkodę ,.wielkopaóstwowego sta- I

nowiska“ bo rzecz to pewna, że jeśli lud 
nasz tak będzie lekceważony, jeżeli ludowi 
nie uwzględni się jego żądań i jego intere­
sów, to chyba ten lud żadnego przywiązania 
ani ciepłych uczuć dla tej Austrji mieć nie 
będzie, chyba takie, jak Szwajcarzy przed 
600 laty lub W łosi w r. 1859. A jeżeli uci­
skane ludy zawołają: „precz z A ustrją;‘, to 
będzie to zasługą austrjackiego rządu. Zresztą, 
bracia włościanie, czemźemy to zasłużyli, by 
tylko nas tak upośledzono? Przecież panowie, 
kapitaliści, żydzi, cieszą się doskonałą opieką 
władz, mieszczanom buduje rząd dobre ko­
munikacje, urządza im dobre szKoiy, a nam 
nic, szkoły dano nam tylko na pokaz, dzieci 
nasze chodząc do takiej szkoły przez 6 lat 
ledwie się nauczą czytać i pisać, lecz spy­
tajcie się takiego ucznia, który już ukończył 
szkołę ludową, w jaki sposób powstają chmury, 
deszcz, śnieg, gdzie leży Azja a Ameryka, 
kto był Kopernik lub Mickiewicz, Kościuszko, 
to wytrzeszczy oczy, nie wiedząc, co na to 
odpowiedzieć, ba naw et częstokroć nie wie, 
do jakiego narodu należy, a przecież z tych 
dzieci będzie kiedyś arm ja ludowa, a ile warta 
ciemna armja, niech odpowie obecna wojna, 
gdzie olbrzymi moskal dostaje ciągle po skó­
rze od małego, ale mądrego Japańca, aż n a­
czelny wódz moskiewski, chcąc tem u zara­
dzić, począł na gwałt wydawać gazetę, by 
swoich głupich żołnierzy trochę oświecić. 
I  podobno w tej wojskowej gazecie odnosi 
świetne zwycięstwo nad Japońcam i, tylko 
na placu boju cięgi od nich bierze. A więc 
włościanie, miejcież na tyle rozumu, nie 
dajcie się strzydz potulnie, jak owce, lecz 
także śmiało domagajcie się tego, co się wam 
należy, w czem zresztą postępujcie za przy­
kładem samego rządu, któremu, jeśli z czem 
zalegniecie n. p. z podatkiem, to gotów ostatnie 
bydlę, ostatniego halerza wziąć, byle swoje 
odebrać. Stanisław Bałoś z Grzechyni.

Strejk nafciarzy.
Powiat krośnieński jest kolebką przemysłu 

naftowego. Dlatego tu  najdawniej wciągnęła 
się ludność do górnictwa naftowego i dziś 
przeważna część robotników naftowych, nie 
tylko na miejscu, w krośnieńskim powiecie, 
ale i innych kopalniach, w Borysławiu, Scho- 
dnicy, rekrutuje się z ludności krośnieńskiego 
powiatu. W Rumunji, na Kaukazie, na Su­
matrze i wszędzie, gdzie kopią naftę, nafciarze 
krośnieńscy znajdują zarobek, jako ludzie 
gruntownie obyci z tą pracą. W  Borysławiu,
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na 6000 robotników naftowych, połowa jest 
krośnieńskich.

Dlatego strejk, który wybuchł w Borysławiu 
8. bm., a potem rozszerzył się na wszystkie 
kopalnie w krośnieńskim powiecie, obchodzi 
nas żywo. Przeważna część nafciarzy od dawna 
czyta Przyjaciela Ludu  i do naszego należy 
stronnictwa. Dopiero w Borysławiu i Scho- 
dnicy zbliżyli się do nafciarzy socjalni demo­
kraci ze swoją propagandą i wśród wielkiej 
rzeszy, znalazszy wyznawców, na swój spo­
sób rozpoczęli agitację ostrzejszą, która do­
prowadziła do strejku.

i  my ludowcy, tę broń, strejk, uznajemy za 
wskazaną, ale stosujemy ją  w cokolwiek inny 
sposób, jako ostateczny środek. Częściej uży­
wamy bojkotu, to jest omijania złego praco­
dawcy. Bojkotem podnosiliśmy ceny robocizny 
w różnych zawodach pracy i można powie­
dzieć, że obecnie w krośnieńskim powiecie 
ceny pracy są najwyższe w kraju, tak u robot­
nika dziennego, jak i u stałych najemników.

Dlatego nagły wybuch strejku nafciarzy, 
jak to w poprzednim Przyjacielu zaznaczy­
liśmy, nie odpowiadał naszej taktyce. Ale 
skoro już się stało, to onowiązkiem naszym 
jest dołożyć wszelkich starań, aby strejk wy­
grać. Z radością notujemy, że przebieg do­
tychczasowy strejku uzyskał wyższy stopień 
uświadomienia u pracowników naftowych. 
Nawet przeciwnicy przyznają, że solidarność, 
spokój i całe postępowanie strejkujących jest 
wzorowe.

Pracodawcy wiedzą, że bez ustępstw nie 
potrafią załagodzić walki i dlatego od pierw­
szej chwili oświadczyli się z gotowością 
uwzględnienia drobniejszych żądań robotni­
ków, z wyjątkiem żądania S-godzinnej szychty. 
W krośnieńskich kopalniach — w Potoku, 
Krościenku, Węglówce, Równem i innych 
pomniejszych kopalniach, można już nawet 
było przystąpić do ugody, ale światli robo­
tnicy zrozumieli odrazu potrzebę solidarności 
z Borysławiem, jako z największą kopalnią, 
niejako macierzą innych kopalni.

W Borysławiu atoli spra wa stanęła na tern, 
że pracodawcy nie chcą uznać komitetu ro­
botniczego, wybranego w pierwszej chwili 
wybuchu strejku. To jest wymówką, poza 
którą ukrywa się gniew pracodawców i chęć 
pokazania robotnikom, że zależą od ich łaski. 
A to nieprawda, robotnicy ani nie żądają, 
ani nie uznają żadnej łaski, a na upór kapi­
talistów potrafią odpowiedzieć należycie wy­
trwaniem w strejku.

Przebieg strejku jest dotychczas wzorowo 
poważny. Kapitaliści są wściekli, ale nic za-

i  rzucić nie mogą. Oprócz ustępstw, które p ra­
codawcy przyznać muszą, strejk przyniósł 
już robotnikom tę korzyść, że wykazał ich 
siłę i dal im sposobność do zastanowienia 

| się nad położeniem.

W olny najmita.
W ązką ścieżyną, co wije się wstęgą  
Między pólkami jęczm ienia i żyta,
Szedł blady, nędzną odziany sierm ięgą

Wolnj' najmita.
I nigdy wyraz nie był dalszym  treści,
Jak w zestawieniu takiem urągliwem ;
Nigdy nie było tak głuchej boleści

W jestestw ie żywem. 
Rok ten był ciężki! Ulewa smagała  
Srebrnym  swym biczem wiosenne zasiewy,
I ziemia we łzach zaledwo wydala

Słomę a plewy.
Z chaty, za którą zaległy podatki,
W ygnany nędzarz nie żegnał nikogo...
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki

I poszedł drogą.
W powietrzu ciche zawisły błękity,
Echa fujarki z pod lasu wschód wita...
Stanął i otarł łzę połą swej świty

W olny najmita. 
Wolny, bo z więzów, jakimi go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy,
Już go rozwiązał bezduszny artykuł

Twardej ustawy. 
Wolny, bo nie miał dać już dzisiaj komu 
Świeżego siana pokosu u żloba;
W olny, bo rzucić mógł dach swego domu,

Gdy się podoba... 
Wolny, bo nic mu nie cięży na św iejńff—
Kosa ta chyba, co zwisa z ramienia,
I nędzny łachman sukm any na grzbiecie,

I ból istnienia. 
Wolny, bo jego ostatni sierota,
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żyje...
P ies nawet stary pozostał u płota

I z cicha wyje.
W olny! — wszak może iść, albo spoczywać, 
Albo kląć z zgrzytem tłumionej rozpaczy!
Może oszaleć, i płakać, i śpiewać -

Bóg mu przebaczy. 
Może zastygnąć, jak szrony, od chłodu.
Bić głową w ziemię, jak czynią szaleni...
Od wschodu słońca, do słońca zachodu

Nic się nie zmieni. 
Ubogi zagon u nędznej twej chatki,
I mokrą łączkę, i m szary, i wrzosy,
Obsadzi urząd... podatki! podatki!

Ty idź do k o sy ! 
Idź, idź! opłatę do kasy wnieść trzeba,
Choć jedno ziarno wydadzą trzy kłosy,
I choć nie zaznasz przez rok cały chleba...

Idź, idź do kosy... 
Czegóż on stoi? wszak wolny, jak ptaey?... 
Chce — niechaj żyje, a chce — niech umiera; 
Czy się utopi, czy chwyci się pracy,

Nikt się nie spiera.
I choćby garścią rwał włosy na głowie,
Nikt się, co robi, jak żyje, nie spyta...
Choćby" padł trupem, nikt słówka nie powie...

W olny najmita!
Al. Komirnticka.
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M ichał Olszewski, poseł do Rady państwa. 

W ia d o m o ś c i  k r a jo w e .
Zjazd nauczycielski. Dnia 16. i 17. b. m.

zjechało się galicyjskie nauczycielstwo do L w o­
wa i przy licznym udziale obradowało nad 
wadami obecnego szkolnictwa, oraz nad nędz- 
nem położeniem galicyjskiego nauczycielstwa. 
Jest to drugi wiec z rzędu, jaki nauczyciel­
stwo ludowe odbyło. Świadczy on o tem, że 
nauczycielstwo samo na własną rękę chce 
sobie lepszy byt wywalczyć, a nie za pomocą 
zenrania u sterników.

Petycje, w  dalszym ciągu nadeszły do 
naszej Redakcji następujące petycje: gmina 
Ł o p o ń  o skasowanie obecnej ustawy ło ­
wieckiej, o przyłączenie obszarów dworskich 
do gminy, o wprowadzenie nowej ustawy 
wyborczej, o skasowanie prestacji drogowych. 
Wzywamy i inne gminy o rychłe nadsyłanie 
dalszych petycji.

Wiadomości powiatowe.
Z Łańcuta donoszą nam : Unia 12. lipca

obchodzono tu  uroczyście dwudziestopięcio­
letni jubileusz pracy posła Bolesława Ż a r- 
d e c k i e g o ,  w tutejszej Kasie zaliczkowej 
oraż tyleż letniej pracy jego nad ekonomiczną 
organizacją powiatu łańcuckiego. Jubileusz 
ćwierćwiekowej wytrwałości i pracy w jednym 
kierunku, jest w każdym razie objawem u nas 
niezwykłym i zasługuje na jak najgorętsze 
podniesienie, tem bardziej, że owoce tej pracy

błogosławi cały powiat. Stworzywszy bowiem 
w Kasie zaliczKOwej odpowiednie finansowe 
podstawy, ifuktyfi&ował poseł Żardecki na­
gromadzone finanse na popieranie i inicjo- 

! wanie całego szeregu przedsiębiorstw prze- 
! mysłowych, które zatrudniły wiele rąk i głów 
i tutejszego powiatu, wzmagały jego produkcję 
j  i co za tem idzie, dobrobyt. Wówczas kiedy 

inni mają hasła popierania Drzemysłu kiajo- 
| wego jedynie na ustach i nie umieją nic 
j  po nad podnoszenie marnych krzyków, wziąi 

się poseł Żardecki, przed dwudziestu pięciu 
! laty z gołemi rękami, bez żadnego m ajątku,
: kredytu, ani wpływów, do pracy, a żelazną 

kunsekwencją i wytrwałością dokazał tegc,
! że dziś powiat łańcucki stanowić może i po- 
! winien wzór dla całego kraju. Zasługą posła 

7  ̂Żardeckiego jest stworzenie fabryki sukna 
: w Rakszawie, podniesienie tkaccwa, stwo- 
I rżenie koszykarstwa i mleczarstwa umie- 
i jętnego. Począwszy od Kańczugi, Albigowy,
• a skończywszy na najdrobniejszych i naj- 
j  biedniejszych wioskach powiatu, wszędzie za-
■ znaczyła się działalność posła Żardeckiego 
| w Kierunku jak najbardziej dla ludu wiej­

skiego i drobnomieszczaństwa korzystnym. 
To też serdeczne życzenia, nadesłane ze 
wszystkich stron były dowodem uznania 
wielkich zasług p. Żardeckiego.

Żywiec. W y b o r y  ao  P a d y  p o w ia to w e j.  
Umyślnie opóźnione sprawozdanie czynimy 

{ o tych wyborach, chcieliśmy dać się wykłamać 
j Wieńcu-Pszczółce, a teraz my wypowiemy się 
| o nich. Jeśli chce ktoś od razu wiedzieć, jak
■ wyszliśmy z boju, to niecb wszyscy wiedzą 
j i nawet rządowy chłop Maciek z Pietrzykowie,
I żeśmy wyszli bardzo dzielnie, a kto ma tylko

okruchę uczciwości w sobie, musi przyznać, 
że gdyby starostwo nie byio narzuciło ustnych 
wyborów, lista ludowców byłaby przeszła 
ogromną większością. Że powodzenie było 

j mniejsze, niż się przypuszczało, stało się tylko 
przez zdradę rozmaitych macherów, którzy 

I na kilka dni przed wyborami puścili koior 
nieopatrznie, i okazali, że pójdą z Maćkiem 
przeciw nam, a choć się nie wyrzekają Stoja- 

| łowskiego, plują na jego moskalofinzm i ,.wolą 
I przecież ludowców". Trudno jednak, przy- 
i gnieciono ich, i musieli sobie powiedzieć: „My 

rządzim światem, a nami... starostwo... Stało 
j  się jednak, że poseł Kubik — niech m u Bozia 

da zdrowie i serce spokojniejsze — w ciągu 
pięciu dni przejechał powiat i złożyło się listę, 
na którą wzięto tylko jednego posła Szweda 

j i l l  samych naszych stronników. WalKa była 
; zacięta po raz pierwszy niesłychanie. Ze Sto- 
i jałowczyków wyszedł tylko jedyny Maciej
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Pijak, chwilowy poseł, którego popierali: rząd, 
macherzy powiatowi i matołki umysłowe. 
Z n a s z e j  l i s t y  przeszło s z e ś c i u  k a n d y ­
d a t ó w .  Nie przeszedł aptekarz Szczepański, 
skutkiem tego, że komisarz, osławiony Stawski 
miał powiedzieć w sali wyborczej: „Proszę 
nie glosować na Szczepańskiego, bo on nie ma 
prawa, gdyż nie jest radnym w swej gminie, 
więc nie może (?) być wybrany, a zresztą i tak 
nie przejdzie". Gdy się te słowa rozniosły, 
przestano głosować na Szczepańskiego, który 
gdyby nie to, miałby był głosów między 120 
a 135, większość stanowiła ta  liczba już abso­
lutnie. O tych wyborach to panom posłom 
opiszemy i opowiemy dużo, aby opowiedzieli 
w Sejmie i zapytali namiestnika, czy prędko 
p. Stawski i za to jeszcze zostanie starostą.

Pocieszną wiadomością jest, że do Rady 
powiatowej z innych kurji weszli ks. Miodoński, 
zacny proboszcz, z Łodygowic, który choć nie 
jest „ludowcem", jednak i takich niech będzie 
dużo, to będziemy ich szanować i darzyć 
zaufaniem, i adwokat Udziela, także „cichy 
ludowiec". Byłoby rzeczą wskazaną, by obrać 
adwokata Udzielę marszałkiem, a ks. Miodoń­
skiego wicemarszałkiem.

Maciej Fijak przestał być posłem opozycyj­
nym, obecnie wybrany został pod patronatem  
starostwa do Radv powiatowej. 'Paki udaje 
obrońcę ludu. A niechże was śnieg spali, 
z takimi posłami, osłami i tym podobnymi 
...ami. Ludowiec.

Ostrożnie z ogniem, aby pożar nie 
zwiększył nędzy.

W iad om ości, g m in n e.
Hcłosków, pow. Tłumacz. W  miejscu ro- 

dzinnem poety, Franciszka Karpińskiego, w IIo- 
łoskowie, odbyła się 26. czerwca 1904 roku 
staraniem miejscowego wydziału „Sokoła-1 
w ł o ś c i a ń s k i e g o ,  piękna zabawa ludowa 
„Sobótki-1. Wydział „Sokoła-1, przy pomocy 
druha Wydląki ze Stanisławowa, nie szczędził 
trudów i zabiegów, ażeby zabawa, przypomi­
nająca drogie sercu naszemu obyczaje naszych 
przodków, przyszła do skutku. Trudy te zo­
stały uwieńczone bardzo pomyślnym sku­
tkiem, bo zabawa, przy sprzyjającej pogodzie, 
udała się znakomicie i przyniosła spory do­
chód na budowę „Sokolni-1 w Hołoskowie. 
Zawdzięczać to należy sąsiednim bratnim  
gniazdom sokolim, dlatego też zwracamy się 
do nich z wyrazami serdecznego podzięko­
wania, w pierwszym rzędzie do druhów ze

Stanisławowa, którzy nie szczędzili nam po­
mocy moralnej i materjalnej, a tak samo 
dziękujemy z całego serca druhom z Ottynji, 
z Tłumacza i Tarnowicy polnej za braterski 
współudział w naszej uroczystości. Czołem! 
Zacni Druhowie ! FrancFżek Żebracki.

Przybówka pow. Strzyżów. Dla przestrogi 
żyjących, a nauki potomnych chcę tu opisać, 
jednego z tych „operatorów-1, co to na ch łop ­
skiej skórze dorobiwszy się majątku, udają 
teraz panów i wyzyskują lud nie mniej od 
żydów. Mówię o Piotrze Bieleckim, rodem 
z Haczowa, spekulancie parcelacyjnym. Kiedy 
parcelował Przybówkę, płacił po .> złr. od 
morga żydom, za wyszukanie kupców — chło­
pów. Punktacje sam pisał, oczywiście dla siebie 
najkorzystniejsze,, bo sprytem ani żyd mu 
nie dorówna. Kiedy z 50U morgów obszaru 
zostało mu 120, znaleźli jego żydzi w Odrzy- 
koniu trzech gospodarzy, którzy zgodzili te 
120 morgów za 46.000. Przy punktacjach 
zastrzegł sobie Bielecki procent za jł  miesiące 
naprzód. W banku było 23 tysiące, więc ku­
piciele mieli wypłacić 10.000 ratami, resztę 
ciężarów miał Bielecki spłacić zaraz. Cięża­
rów nie spłacił, kupicieli na kilka sposobów 
zaskarżył i zaciągnął do licytacji, dlatego na­
bywcy nie mogli długu spłacić; wszelkimi 
sposobami utrudniał zaintabulowanie kupicieli, 
dopie-o po roku intabulację uskuteczniono. 
Kiedy kupiciele spostrzegli, że Bieleck. zamicnął 
im drogę do parcelacji, a ratunku nie było, 
poszli z żonami do niego i prosili go na 
wszystko, żony płakały i całowały go po rę­
kach, aby nie szkodził. Bielecki był jak ka­
mień twardy, że to sam kupi na licytacji 
a ich puści z tprbam i. Tak się tern zmartwili, 
że 2 kobiety i 1 mężczyzna ze zgryzoty się 
rozchorowali. Jan  Guzek ze zgryzoty wpadł 
w suchoty, a kiedy leżał na śmiertelnej p o ­
ścieli, przysłał mu Bielecki list tej treści: 
Panie Guzek1 uwiadamiam was, że tak jak 
zaprowadziłem sekwestr na obszar, zaprowa­
dzę go także na waszą realność w Odrzy- 
koniu-1. To go prawie dobiło, um arł w kilka 
dni po owym liście. Po śmierci Guzka chwycił 
się Bielecki Folty i Twaroga, bo chciał, żeby 
ci się z dworu usunęli, a 12.400 złr., które 
mu dali, aby zostały u niego. Ale ci się 
bronili tem, że sprzedali swoje części. Gdy 
pewien gospodarz od nich kupił, rzekł mu 
Bielecki: Dobrze Macieju! zarobisz ty 500 złr. 
i ja  500 złr. Ale później zażądał, aby mu 
ten Maciej Pamprowicz dał 1000 złr. i pofj 
łowę zarobku po rozparcelowaniu. Tak się 
stało, więc Bielecki dwa razy zarabiał na 
tym samym gruncie i wyciągnął ■500 zhu
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przy drugiej sprzedaży. A z ryoh 12.400 zir. 
niewiele wrócił. Miał się wyprowadzić z inwen­
tarzem w 3 miesiące, to mieszkał przeszło 
rok, a inwentarz trzymał 7 miesięcy. Niejaki 
Jędrzej Sarna kupił kawałek pola i wszystko 
zapłacił, nie ma domierzane tyle, co zgodził. 
Niejaka Marja Orszak kupiła 11 morgów 
i wszystko zapłaciła, to ją  przez pół roku 
straszył, że gdy mu nie doda 500 złr., to jej 
grunt sprzeda na licytacji i wygoni ją  z tor­
bami. Dużo się kobieta, napłakała/i ale łez 
i litości p. Bielecki nie zna. Na Jan a  Twa- 
roga też nastawał, żeby mu dodatkowo po­
nad ugodzoną cenę kupna dodał 1000 lub : 
500 złr. Żona Twaroga ulękła się pugróżek I 
Bieleckiego, wpadła w ogromną chorobę i do 
dziś dnia choruje. Honorowy żyd by nie robił 
tego, nie żądałby więcej ani centa ponadto, 
co było ugodzonem. Może p. Bielecki mieć 
dużo pieniędzy, może mieć miljony, my chłopi 
mu nie zazdrościmy, ale krzywda chłopska, 
Izy kobiet wiejskich, będą go jak upiór prze­
śladowały i zadowolenia mu nie dadzą. Sły­
chać, że parceluje grunta w Siedliskach koło 
Strzyżowa, a przybrał sobie jako naganiacza, 
chłopa, M ojciecha Dziadosza, bo jego żydom ! 
nikt nie chce wierzyć. Ale nie głupi chłopi 
wchodzić w interesa jakie z Bieleckim, jeżeli 
nie chcą się poparzyć. Tak potrafi na swoją 
stronę naciągnąć, tak kota ogonem przewróci, j  

że ahi Się spostrzeżesz, jak cię m a w sidłach 
i przepadłeś. Zięć wójta w Przybówce kupił 
także kawałek gruntu na obszarze. Już z pięć 
lat, jak wypłacił całą należytość i prosił 
Bieleckiego, aby go zwolnił od Banku, żeby 
się mógł zaintabulować. Bielecki zażądał, aby 
mu dał 10 fi złr., to go zwolni, inaczej nie. 
Na razie tyle podaję . ogólnikowych iaktow. 
Chodziło mi o przedstawienie p. Bieleckiego 
we właściwym świetle, ażeby ostrzedz braci 
włościan przed nim, bo gorzko będą potem 
tego żałowali. Jeżeli chcą grunt kupować, 
jest Bank parcelacyjny przychylny, a od ta ­
kich ,.Jaśnie P an ó w 1 jak Bielecki, co obecnie 
Gromnik żydom sprzedał, zachowaj nas Panie. | 
To człowiek, który doszedł do doskonałości, 
żeby wykorzystać spólnika najbardziej, wyko­
rzystać jego niedoświndczenie, trudne po ło ­
żenie chwilowe, ująć go w swoje kleszcze ! 
i wyciągnąć od niego, co się da. Że pismo 
to nie jest napaścią osobistą na Bieleckiego, 
ale opiera się na prawdziwych faktach, stwier­
dzą pod przysięgą następujący ludzie: 1) Mi­
chał' Folta z Odrzykonia; 2) Jan Twaróg 
z Przybówki; 3) Jędrzej Sarna z Przybówki;
4) Antonina Guzek z Odrzykonia; 5) Anna | 
Kolta z Odrzykonia; 7) Tekla rJ waróg z Przy- !

bówki; 8) Dominik Piękoś z Przybówki i bar­
dzo wielu innych, których nazwiska w razie 
potrzeby podarn. Pokrzywdzony.

Brzozowa, pow. Tarnów. Przcfa sąd publi­
czny. Jakie owoce przynosi polityka ks. Bi­
skupa Wałęgi, niech udowodni czytelnikom 
fakt, jaki miał miejsce u nas w Brzozowy,, 
w pow. tarnowskim. Powiatowa Rada ta r­
nowska zakupiła i rozesłała dla pilnych 
uczniów szkół średnich, jako nagrody, ksią 
żeczkę p. Bałabana, „Historya Polski . Ksią­
żeczka ta nadaje się bardzo do czytania dla 
dziatwy wiejskiej i dla ludu; napisana jest 
bowiem jasno, popularnie i treściwie. Ksiądz 
Głowacz, przewodniczący Rady szkolnej miej­
scowej, uznał te nagrody za nieodpowiednie, 
b o  w t e j  k s i ą ż e c z c e  z n a j d u j e  s i ę  p o ­
d o b i z n a  B o j k i .  Dlatego rozkazał w swojej 
ciasnej nienawiści wydrzeć z książki kartkę z ry­
ciną Bojki,a zarazem i cesarza. Kranc. Józefa L, 
bo z biegiem okoliczności na jednej i tej samej 
karcie były te ryciny, i takie pokaleczone 
nagrody porozdawał dziatwie. Ks. Głowacz 
miał wnieść zażalenie do swej włady du­
chownej, by wykluczono tę książeczkę z dzie­
łek. dawanych jako nagrodę pilności. Co pisze 
p. Bałaban o ludowcach, o Bojce? O ludow­
cach nic, tylko o ruchu ludowym, który tak 
się rozwinął, że już swoich posłów wysyła 
do Sejmu . parlam entu. ,.Jednym z przed­
stawicieli tego ruchu ludowego — pisze 
p. Bałaban — jest Jakób Bojko, wój z G rę­
boszowa, typ włościanina w najszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu, którego rozumne 
i tchnące miłością Ojczyzny mowy sejmowe 
i artykuły, pisane z werwą i talentem  niemal 
poetyckim, wysuwają na plan pierwszy z po­
śród włościaństwa-1. Jjwów, wybierając Bojkę 
posłem, myślał to samo.

Jak nazwać i jak osądzić czyn księdza 
Głowacza — zostawiam to szanownym Czy­
telnikom przed trybunał ich sadu, przed try­
bunał ludu polskiego, przed trybunał opinji 
publicznej. Ludoiriie.

Gruszów wielki, pow. Dąbrowa. Szczęśliwe 
są te gminy, które w nauczycielach mają 
przyjaciół i przewodników, chociaż ich za tę 
życzliwość ku ludowi niejeden cierń spotyka. 
Objaw to dla nas chłopów bardzo pociesza­
jący, że obecnie coraz więcej lud ma w na­
uczycielach ludowych swoich zwolenników, 
jużto jawnych, jużto po cichu. Ale bieda tej 
gminie, gdzie nauczyciel uważa się za Bis- 
marka w gminie, a gospodarze -  - to chamy 
do jego usług. Gruszów m a też Bismarka. 
mianowicie jest nim nauczyciel, Józef Wrze- 
śniowski. Agitując przy wyborach, zakazał
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publicznie glosować na P iotra Kozaczkę, cho­
ciaż Kozaczka miat prawo glosowania, bo za 
żonę mial glosować, a chcąc sam być radnym, 
dorobił sonie głosów, co jest udowodnione. 
Gmina kupiła na opał drzewa, to dzieci sie­
działy w zimnej, nieopalonej sali, a nauczy­
ciel wywoził drzewo do swego teścia. Dlatego 
Pada gminna i Zwierzchność gminna zaskar- | 
żyła go do sądu, a świadkowie stwierdzili j 
w sądzię, że widzieli, jak drzewo do teścia j 
wywoził. Gmina, chcąc się go pozbyć, bo I 
z nikim w zgodzie nie żyje, wniosła podanie 
do Rady szkolnej krajowej wraz z motywami, 
dla których się go chce pozbyć. W podaniu 
były podane następujące fakta: 1) dzieci 
podczas nauki używał do swoich domowych 
robót, 2) trudnił się polowaniem, a dzieci 
przez cały dzień psoty w szkole wyrządzały, 
dopiero wieczór sąsiedni gospodarz kazał dzie­
ciom iść do domu, 3) kazał dzieciom zabijać 
sąsiadowi kury, wyprowadził raz 10 chłopców 
i patrzał za nimi, jak kamieniami rzucali do 
kur sąsiada, 4) zakazał bez powodu są­
siadowi czerpać wodę ze studni, 5) w czasie 
godzin szkolnych więcej zajmuje się swoją 
gospodarką i więcej w mieszkaniu przebywa, 
niż w sali naukowej, 0) zakazał dzieciom 
chwalić Pana Boga przed gospodarzeni, do 
którego czul niechęć. Dalej było podane, że 
pobiera na stróża płacę z gminy, a mimo to 
w szkole i poza szkołą nieporządki. Podanie 
to podpisało 29 gospodarzy. Rada szkolna 
krajowa zwróciła mu to podanie, a on za­
skarżył wszystkich 29 gospodarzy do sądu 
o oszczerstwo. Na pierwszej rozprawie od­
stąpił od skargi na 25, żądał tylko ukarania 
pozostałych 4, tych właśnie, którzyby przy­
sięgą mogli najlepiej powyższe fakta stw ier- j 
dzić. Ci oskarżeni podali świadków, którzy | 
pod przysięgą powyższe fakta stwierdzili — 
koniec był taki, że zostali zasądzeni jeden 
na 2 miesiące więzienia, 2 po miesiącu, 
a 1 na 3 tygodnie i 50 K kosztów solidarnie. ] 
A księża ich z ambony w niedzielę publicznie 
wywoływali i zaklinali, żeby się inne gminy 
za naszą modliły, że nie szanujemy nauczy­
ciela, który nasze dzieci djabełkami nazywa, 
a skutków 9-letniej jego nauki wcale nie 
widać. Od wyroku pierwszej instancyi wnieśli 
oskarżeni odwołanie. Błąd był ten, że poda­
nia do Rady szkolnej nie powinni byli pod­
pisywać wszyscy, a przynajmniej ci, którzy 
najlepiej o wszystkiem wiedzieli, w razie skargi j 
z jego strony na podpisanych, byliby niepod- J 
pisani przysięgą stwierdzili, jako świadkowie, 
podane tam  fakta. Ale oliwa zawsze wyjdzie 
na wierzch, prawda zawsze zwycięży — my 1

w to nie wątpimy. W każdym razie tryum ­
fować będzie gmina, nie p. Wrzęśniowski, 
czas to pokaże. Świadek.

Z  A m e r y k i .
Plomron, p. Smitfild. Gazetka wasza do­

chodzi mię regularnie, co wyraźnie podkre­
ślam jako uznanie dla amerykańskich poczt. 
Go 11 dni ją  odbieram, i jeżeli porównam 
stosunki z doręczaniem listów i gazet u nas, 
w Krzeszowie, z tutejszymi stosunkami — to 
porównanie to wypadnie fatalnie dla krze- 
szowskiej poczty. \V Krzeszowie, mojem miej­
scu rodzinnem, nie 11 dni, ale 11 miesięcy 
trzeba czasem czekać, nim się przesyłkę od­
bierze. Mianowicie jest tam  stara kobiecina, 
która odbiera listy na poczcie, zanosi do 
swego domu, listy oddaje, a gazetki, cenniki 
i t. d. składa u siebie na kupę, bo jej z tem 
nie pilno. Zwłaszcza jeżeli są gazetki na 
okaz, to nigdy nie doręczy adresatom. Wina 
w tem gminy, że zamiast listonosza wiejskiego, 
ma starą  babę, która tyle wie o doniosłości 
i ważności gazet, co ja o filozofji chińskiej. 
Kończąc zasyłam wyrazy pozdrowienia dla 
Czytelników Przyjaciela i wyrazy uznania 
za walkę z ciemnotą. ,/. I'.

New Bedford, Mass. W  miasteczku naszem 
dawno już mieszkają Polacy, i zgodnie między 
sobą żyli. Utworzyli cztery towarzystwa, 
mianowicie: Tow. Młodzieży polskiej, Tow. 
Związku narodowego, Tow. Bratniej Pomocy 
i Tow. Jedności, w których skupiało się 
życie emigrantów polskich. Dziś nastało roz­
darcie polskiego życia, rozdwojenie między 
Polakami. Jest to zasługą ks. Umieuskiego, 
który rzucił kość niezgody między towarzy­
stwa. Ks. Umieuski z obawy przed Syberją 
uciekł z pod Moskala do Ameryki i po dw u­
letniej tułaczce został wikarym w New B et- 
ford, w kościele irlandzkim. Zdawało się 
z początku, że to anioł przez Opatrzność ze­
słany; lud masami garnął się, by się przy­
słuchać jego kazaniu. Widząc, że ks. irlandzcy 
biorą wielkie dochody od Polaków, pragnął 
się wyzwolić z pod przewagi irlandzkiego 
kleru, zaczął namawiać emigrantów polskich, 
żeby mu pomogli w uzyskaniu probostwa 
polskiego. Na publicznem zebraniu Tow. 
Bratniej Pomocy, którego wtedy prezesem 
byłem ja, uchwaliliśmy poparcie i został 
ks. Umieński proboszczem polskim. Nabożeń­
stwo odprawiał w kościółku francuskim. 
Kiedy się mu lepiej powodzić zaczęło, wy­
najął sobie wspaniałe mieszkanie, meble 
sprowadził za 130U doi. i osiadł z m atką

I
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i siostrą na stale. Zmienił się odtąd zupełnie 
i jak dawniej chodziło mu przedewszystkiem
0 moralność i czystość dusz swych owie­
czek, — tak odtąd zwrócił uwagę na do­
chody, nakładał różne daniny, kolekty urzą­
dzał, a kto nie dał, tego publicznie w ko­
ściele wymieniał. Ślubu inaczej nie dawał, 
tylko za 15 do 25 dolarów, od chrztu brał 
aż 5 dolarów. Chcąc być wszechwładnym 
panem, zaczął rozbijać towarzystwa. Zabierał 
się do trzech wyżej wspomnianycn tow a­
rzystw, ale żadnego rozbić mu się nie udało. 
\Y przeciągu roku zebrał przeszło 5 tysięcy 
dolarów, ale nie wiemy, na co użył tych 
pieniędzy, bo nigdy sprawozdania nie dawał. 
Wogóle ze swej parafji zrobił sobie Kościelny 
paszalik turecki, a sam zaczął odgrywać rolę 
tureckiego baszy. Szczególnie nas boli ta bez­
względność w postępowaniu i czynach, z jaką 
się spotykamy. Zdaje się mu, że jest co naj­
mniej kardynałem, i to wygórowane wyobra­
żenie o sobie, tłómaczy jego ogromne wy­
m agania przy obrzędach kościelnych. Każdy 
cent w Ameryce zarobiony jest krwią i po­
tem lobotm ka. A na tego centa czeka żona
1 dzieci, czekają rozliczne wydatki domowe. 
Ale ks. Umieński zapomniał o tem, zapomniał, 
że Chrystus Pan w ubogiej stajence się uro­
dził i ubogi całe żye e chodził. Ks. Umieński 
nie ma litości. My Polacy w Ameryce wiemy 
dobrze, co i w Galicji jest wiadomem, że do 
Ameryki wyjeżdżają najwięcej tacy księża, 
których zwykle coś do wyjazdu zmusza: 
obawa przed karą, wielkie nadużycie, zaszar- 
gana opinia, czasem i kratki sądowe, bo 
uczciwy ksiądz w ojczyźnie pracuje. Oczy­
wiście zarzutu nie uogólniamy, i powiedzcie, 
tacy księża m ają być w Ameryce naszymi 
pasterzami. Nie mamy księży — ot co sły­
chać w całej Ameryce, mamy raczej więcej 
panów w sutannach, ale nie prawdziwych 
księży. Donoszę Wam tę dobrą wiadomość, 
że Przi/jnricl zyskuje tutaj bardzo liczne koło 
zwolenników, wielu go prenumeruje, a pięć 
razy tyle czyta. Odpowiada on zapatrzywa- 
niom naszych rodaków, i we wszystkiem się 
solidaryzują z Wami. Myślę, że do tego 
przyjdzie, że będziecie mieć tylu prenum era­
torów w Ameryce, co i w Galicji.

Wojciech Niżnnkowicz.
Polacy w Ameryce. Na drugiej półkuli roz­

poczęto budowę olbrzymiej długiej kolei, która 
m a połączyć Amerykę północną ze środkową 
i południową. Linja, która będzie miała d łu ­
gości 17 tysięcy kilometrów, rozpocznie się 
u portu Nelsona w zatoce Hudsoóskiej, przej­
dzie Teksas, Meksyk, przesmyk Panam a,

Ekwador i Peruwię, a zakończy się w Buenos- 
Ajres. Konstruktorem znacznego dystansu tego ' 
olbrzymiego przedsięwzięcia, mającego koszto­
wać 1250 miljonów franków, jest rodak nasz, 
inżynier Kazimierz Rechniowski, od dwóch lat 
tam  zamieszkały. Politechnikę kończył w Szwaj­
c a r

D e t r o i t ,  M i c h .  W  zeszłym tygodniu 
zdarzył się tu nieszczęśliwy wypadek. Trzy­
letni Michaś Wałecki bawił się zapałkami, 
sukienki się na nim zapaliły, wskutek czego 
biedne dziecko doznało tak okropnego popa­
rzenia, że całe ciało było jedną raną. Dziecko 
zmarło. — G a y 1 o r d, M i c h .  Franciszek 
L i p i ń s k i ,  zatrudniony w zakładach w Gal- 
lings, uderzony został przez spadającą belkę 
podczas pracy tak silnie, że wkrótce um arł. 
Nieboszczyk zostawił żonę i sześcioro dzieci. — 
J e r s e y  Gi t y ,  N. J. W  rafinerji cukru zo­
stał Antoni Piskur poparzony goiącą parą 
tak strasznie, że na drugi dzień um arł w szpi­
talu. Zbyt często zdarzające się podobne wy­
padki dowodzą, że zarząd rafinerji nie wiele 
dba o życie robotników. — N a n t i c o k e .  Za 
morderstwo, popełnione na osobie Henryka 
Artwina zostanie skazany na śmierć Marcin 
K o k i n o l e c .  R a c i n e ,  Wi s .  Za wy­
prawianie różnych psot sąsiadom, zostało ośmiu 
milwauckich chłopców, niżej 20 lat, skaza­
nych do powiatowego więzienia na pięć do 
piętnastu ani. Między ukaranymi jest trzech 
chłopców polskich, a mianowicie: Franciszek 
Ścieżyk, Maciej Ługowski i Jan  Bogiński. — 
M a n t t o w o c ,  Wi s .  Gustaw K ł o s i ń s k i ,  
farmer w Newton, odebrał sobie Zycie wy­
strzałem z rewolweru. Przyczyną samoDojstwa 
były niepowodzenia w interesach. — C h i ­
c a g o  J  11. A nna K o ł o  d z i k ,  pozbawiona 
wszelkich środków do życia, odebrała sobie 
i trojgu swoich dzieci życie przy pomocy 
świetlnego gazu. Na drugi dzień znaleziono 
nieszczęśliwe ofiary uduszone gazem.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Prawo pruskie, utrudniające, a nawet wprost 
zabraniające Polakom osiedlania się na pol­
skiej ziemi, spowodowało gazety francuskie 
i angielskie do ujęcia się za nami. Gazety 
francuskie wyznały, że jest to gwałt, jakiego 
nie zna historja ludzkości.

Niemcy na Śląsku austrjackim agitują z a ­
wzięcie przeciw otwarciu równorzędnych klas 
przy seminarjum nauczycielskiem w Cieszynie. 
Jest to przyczynek do bezczelności pruskiej, 
za którą się kiedyś - da Bóg porachujemy.
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Z obcych stron świata,
Austrja. Gorąco się robi w polityce austrja- 

ckiej. W Tryjeście odKryto w gmachu „So- 
koła-t gotowe bomby. Schowane były pod 
podłogą Policja urządziła rewizję u wielu 
rodzin włoskich. Przypuszczają, że bomby te 
były przygotowane do zamachu przeciw tym, 
co przeszkadzają Włochom w dążeniu do ode­
rwania się od Austrji.

Na Bałkanie, w Maceddnji, znowu wzmógł 
się ruch powstańczy i prawdopodobieństwo 
wkroczenia tam wojsk austrjackich jest wielkie.

Niemcy stają już otwarcie po stronie Rosji 
w toczącej się wojnie. Przypuszczają, iż Niem­
com chodzi o to, aby kiedyś Rosja pozwoliła 
im zabrać niemieckie kraje Austrji.

Francja zajęta jest ciągle walką przeciw 
zakonom. Kilku biskupów i arcybiskupów stoi 
w tej walce otwarcie po stronie rządu. Mimo 
wezwania do usprawiedliwienia się w Rzymie, 
nie pojechali tam, wobec tego Papież zagroził 
rzuceniem klątwy wielkiej na tych biskupów 
i arcybiskupów. Do tego tam doprowadziło 
mieszanie się duchowieństwa do polityki.

Anęlja wysłała znaczną część swoich okrę­
tów wojennych na morza wschodnie, dla 
ochrony okrętów kupieckich przed rewizjami 
rosyjskiemi.- W yprawa angielska przeciw Ty­
betowi posuwa się dalej, ku stolicy kraju, 
Lhassie.

Rosja stanęła nad przepaścią. Nie tylko 
wojna z Japonją z dnia na dzień podcina 
potęgę rosyjską, ale w dodatku wewnątrz 
państwa coraz to groźniejsze zachodzą wy­
padki. Niedawno zginął Bobrikow, gubernator 
Finlandji, a już padł i drugi posiepak carski, 
wicegubernator Tyflisu, Andrejew. — Jeden 
z wysokich urzędników carskich w P eters­
burgu, don ósł do gazet angielskich, że w głó­
wnym rządzie rosyjskim panuje zupełne za ­
mieszanie. Gar miesza się do wszystkiego, 
a na niczem się nie rozumie jego tępy umysł. 
Z tego skorzystali pochlebcy, najlichszego ga­
tunku ludzie i ci owładnęli carem. Ducho­
wieństwo schyzmatyckie omotało cara różnemi 
gusłami i tak car, zami ist w rozumie szukać 
ratunku, popada w obłąkanie na tle wiary 
w cuda schyzmatyckie. Na dobitek nieurodzaj 
powszechny w tym roku w głębi Rosji, a głód 
to największy buntownik. Są tacy, co prze­
powiadają już Rosji rychły upadek zupełny.

Prosimy o jednanie nowych 
ezyte] ników!

Wojna.
Nie ulega wątpliwości, że Japończycy zde­

cydowani są przeprowadzić w ielki swój plan 
otoczenia i rozbicia armji Kuropatkina, mimo 
pory deszczowej. Linje frontowe wszystkich 
kolumn posuwają się stale naprzód. Powol­
ność, z jaką się ruch ten dokonuje, tłómaczy 
się przeszkodami deszczowemi, trudnościami 
terenowemi i nadzwyczajną ostrożnością i roz­
tropnością wodzów japońskich, którzy nie 
podejmują żadnego kroku bez należytego 
ubezpieczenia się na wszelki wypadek. Dalej 
wodzowie japońscy chcą utrzymać w ciągłej 
niepewności Rosjan co do punktu i czasu 
ostatecznego głównego ataku. 1 w tym celu 
głównie dokonują się po stronie japońskiej 
częste zmiany położenia, wysuwanie się na­
przód, oawroty, marsze flankowe itd., które 
niejednokrotnie dały Rosjanom powód do 
zupełnie fałszywych przypuszczeń i wniosków. 
Obecnie donoszą telegramy znów o ruchach 
japońskich, które najwidoczniej mają na celu 
wprowadzenie w błąd Rosjan i zamaskowanie 
dalszych obmyślonych operacji zaczepnych. 
I  tak donoszą, że arm ia Kurokiego cofa się 
w kierunku rzeki Jalu, że w ruchach armji 
generała Oku nastąpił niespodziewany zastój. 
Wieści te pochodzą ze źródeł rosyjskich i wśród 
Rosjan wywołały złudzenie, że Japończycy 
zamierzają zaniechać aalszej watei oDronnej 
i ściągnąć znaczniejsze siły pod Portem  Ar­
tura, gdzie sprawy rzekomo niepomyślny biorą 
dla nich obrót. Tymczasem inne doniesie­
nia przeczą doniesieniom rosyjskim, a ta 
niepewność o ruchach wojsk japońskich jest 
kulą u nogi głównego wodza rosyjskiego. 
Wybitni sprawozdawcy wojenni w Kuropie 
zgadzają się z teni, że położenie armji Ku­
ropatkina staje się z dniem ! każdym niebez­
pieczniejsze, i że złoży on dowód ogromnych 
zdolności strategicznych i wielkiej siły ducha, 
jeżeli zdoła wybrnąć z niego już nie zwycię­
sko, ale chociażby tylko bez znaczniejszej 
straty. Jego armja rozłożona jest na przestrzeni 
90 kilometrów u podnóża gór opanowanego 
przez Japończyków. Przed sobą ma armję 
nieprzyjacielską liczebnie znacznie silniejszą 
od rosyjskiej, tworzącą trzy grupy, które za­
grażają mu równocześnie od wschodu i po­
łudnia. —  Na tyłach jego armji rozciąga się 
szeroka bagnista nizina rzeki L i a o h o. unie­
możliwiająca odwrót w kierunku zachodnim 
Jedna więc tylko droga odwrotowa stoi mu 
otworem, droga wzdłuż linji kolejowej ku 
północy, lecz właśnie w tym kierunku posu­
wają się już także kolumny KuroKiego. —
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A wszystkie trzy grupy armji japońskich tak 
się już do siebie zbliżyły, że tworzą ze sobą 
bezpośrednią całość, wobec tego Kuropatkin 
nie może atakować już Japończyków, tylko 
musi czekać, aż Japończycy go zaatakują. 
Tymczasem Kuropatkin nie wie, z której 
strony zostanie zaatakowany i to mu prze­
szkadza w powzięciu jakiegokolwiek planu. 
Wogóle tajemniczość, jaką wodzowie japoń­
scy umieją otaczać swe plany i operacje, 
utrudnia ogromr.ie wszelkie plany Kuro- 
patkina. Mniej jeszcze wiemy o faktycznem 
położeniu pod Portem Artura, niż o ruchach 
japońskich. Najnowszy raport telegraficzny 
do cara donosi o potyczkach pod L u n s a -  I 
t a n ,  miejscowości położonej 10 kilometrów 
na wschód od Portu A rtura, od strony Dai- 
nego, gdzie Rosjanie stracili 35 żołnierzy 
i 250 rannych. Dalej donosi Aleksiejew, że 
Japończycy wylądowali w Dąlnym 20 tysięcy 
ludzi i 50 dział, i starają się naprawić stację 
elektryczną i kolej. Nadeszła również wiado­
mość, że rosyjski krążownik ,.N o w i k -‘ zdołał 
przełamać blokadę japońską i ujść na pełne 
morze, i że już znajduje się w drodze do 
AYładywosloku. Fakt ten nie zmienia niczem 
położenia pod Portem Artura. Kleszcze armji 
japońskiej są i tu bardzo silne, jednakże 
prawdopodobną jest rzeczą, że upadku twier­
dzy w najbliższych dniach jeszcze spodziewać 
się nie można.

W edług najnowszych wiadomości chcą R o­
sjanie odzyskać wąwóz Motien. Od 10. b. m. 
deszcze ustały, pochody wojska i artylerji 
odbywają się bez trudności. Armja japońska 
rozporządza dostatecznymi zapasami żywności. 
Rosjanie koło wąwozu Motien otrzymują co­
dzienne posiłki, ale się boją zaczepić Japoń­
czyków. Tylko pomiędzy forpocztami przy­
chodzi do częstych potyczek. Najważniejszą 
z ostatnich wiadomości z pola walki jest ta, 
że 2 dywizje rosyjskie, które przedsięwzięły 
atak na przełęcz Motien, zostały zwycięsko 
odparte, i że trzecia armja japońska (armja 
takuszańska) posuwa się naprzód w celu 
zaatakowania środka wojsk Kuropatkina.

"A ielki książę Borys, porucznik huzarów 
na Wschodzie, krewny cara, został skazany 
na osiedlenie w Archangielsku za niemoralne 
prowadzenie się w obozie. Mianowicie książę 
Borys utrzymywał liczne stosunki z podej- 
rzanemi damami, które donosiły Japończykom 
o ruchach, o stanie, usposobieniu, o sile 
wojska rosyjskiego i t. d.

Odezwa japońska do arm ji rosyjskiej. Jak
wiadomo, wydał rząd japoński manifest do

żołnierzy rosyjskich, wzyv'ający ich do pod­
dania się i dezercji. Proklamacja ta, napisana 
w czystym rosyjskim języku, wydrukowana 
w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy i rozrzu­
cona tajnie przez wysłanników japońskich 
wśród armji rosyjskiej w Mandżurji, brzmi: 

Odezwa do żołnierzy armji rosyjskiej.
W ojna, w której przyjmujecie udział, jest 

najbardziej bezprawną, a państwo, którego 
zmuszeni jesteście bronić, jest najbardziej 
zuchwałem i nieludzkiem. Rząd rosyjski cią­
gle dążył do zagarnięcia cudzych posiadłości 
i do zniszczenia państw sąsiednich. Dla osią­
gnięcia tego celu nie zatrzymywał się on 
przed żadnymi środkami: oszustwo, gwałt, 
rabunek, zabójstwo — wszystko to znajduje 
się w ciągłem użyciu. Od samego założenia 
państwa rządcy Rosji ciągle napadali na 
inne kraje i wzbudzali bezprawne wojny 
z ich narodami. Otiary ich nienasyconego 
łakomstwa są liczne zniszczyli oni w sposób 
najbardziej nieludzki niepodległość Polski, 
pobili Kaukaz i wytępili ogromną część jego 
ludności, odebrali niezawisłość Kinlandji 
i środkowo-azjatyckim państwom, pozbawili 
Persję, Purcję, Chiny i Rumunię ich krajów 
pogranicznych, a mieszkańców tych krajów 
poddali najsurowszemu uciskowi. Targnęli 
oni się nietylko na swobodę, własność, język 
rodzinny, ale nawet na wyznanie, zmuszając 
ludzi siłą do przyjmowania prawosławia 
przeciwko ich sumieniu.

rJ a polityka grabieży nie jest prowadzoną, 
na korzyść narodu rosyjskiego: dzięki jej, 
jest on obciążony ciężkimi podatkami i płaci 
za nią krwią, przelewaną przez synów swoich. 
W ostatnich czasach rząd rosyjski znowu 

■ wyciągnął zuchwałą rękę i zagarnął Mandżurję.
zagrażając samodzielności Korei. Krok ten ' 

. odrazu zmienił położenie rzeczy na dalekim 
] Wschodzie i wywołał ogólny niepokuj. Pań­

stwo, któremu krok ten zagrażał, przedewszyst- 
kiem Japonja, w imię samoobrony i w imię 
ludzkości wypowiedziała wojnę Rosji i wojna 
ta, która stała się świętym obowiązkiem na­
rodu japońskiego, od samego początku pro­
wadzona jest przez nasze mężne wojska 
zgodnie z międzynarodowemi prawami.

I  nie minęło wiele miesięcy, a już rosyjska 
eskadra Spokojnego Oceanu jest niemal zni­
szczona, a carska arm ia w pierwszych bitwach 
na lądzie zupełnie rozbita. V.’ bitwie nad 
rzeką Ja lu  liczba zabitych i rannych doszła 
do trzech tysięcy ludzi. Z nami Bóg — On 
rozsądzi, kto spravTiedljwy, kto winowajca.

Nasza armja jest nieustraszona: mężny 
żomierz japoński chętnie oddaje życie swoje
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za ojczyznę. Gdzie się rozwinie sztandar 
Wscnodzącego Słońca, tam armję nieprzyja­
cielską oczekuje ostateczne rozbicie.

Jak  tylko wieści o naszych zwycięstwach 
zjawiły się w Europie i Ameryce, wszędzie 
rozległy się radosne głosy tych, których nie­
zadowolenie i oburzenie dawno było tłumione. 
Jednocześnie tern mocniejszymi stały się re­
wolucyjne ruchy tych, którzy dawno dążą 
do wolności i cywilizacji, którym drogą jest 
przyszłość narodu uciskanego przez rządzą­
cych Rosją. W niedalekim czasie w samym 
środku Rosji rządowi grozi powszechne po­
wstanie ludowe.

Żołnierze armji rosyjskiej! Los wasz jest 
nieszczęśliwy. Oderwani gwałtem od żon 
i dzieci waszych, zmuszeni jesteście przelewać 
krew w walce przeciwko ludzkości, przeciwko 
cywilizacji. Wielu z pośród was oddało się 
już w nasze ręce i los ich jest lepszy do 
losu waszego. Nasza armja trzyma się zasady 
miłości ludzkości i nie czyni krzywdy bez­
bronnym. Z tymi, którzy w liczbie oÓO pod­
dali się w bitwie nad rzeką Jalu , wojsko 
nasze obchodziło się przyjaźnie: odesłani są 
oni do Japonji, gdzie mogą spokojnie i bez­
piecznie odpoczywać i zająć się urządzeniem 
swej przyszłości.

Nasze ostateczne zwycięstwo jest niew ąt­
pliwe. Wszyscy ludzie są jednakowo dziećmi 
.Boga i jednakowo znajdują się na jego opiece. 
On karze winnych i opiekuje się sprawiedli- • 
wymi: On, Wszechmocny, osądził już wasz 
rząd i los jego już rozstrzygnięty, bo w po ­
stępkach jego nie sprawiedliwość, ale krzywda.
I wy nie powinniście walczyć za jego sprawę. 
Weźcie pod uwagę, co powiedziano wyżej 
i poddawajcie się rzucając oręż. Taką jest 
nasza rada serdeczna, bo nie jest nam po­
trzebną krew wasza. Tokio B czerwca L004 r.

Okruszy ny.
Z powodu strejku nafciarzy zmuszony je ­

stem przez cały czas strejku być w krośnień­
skim powiecie i dlatego wszelkie zgromadzenia 
poulne i publiczne w innych powiatach, muszę 
odroczyć na później. .Tan Stapiński.

Nowi czytelnicy, którzy zamówią gazetkę od 
1. lipca nadeślą choć 2 k o r o n y  z góry na 
półroczną prenumeratę, otrzymają w doda­
tku, za  d a r m o  następujące książki: 1) książkę 
z obrazami o wojnie, 2) program Stronnictwa 
Ludowego, 8) pieśni patrjotyczne, 4) o z d o b ­
n ą  k s i ą ż k ę  p o s ł a  Bo j k i  p. t. ,.D w ie d u ­
sze" ,  wreszcie 5) ustawę konkurencyjną ko­
ścielną.

„Dwie dusze" kosztują 30 cent. (00 hal.) 
z przesyłką pocztową. Kto sprzeda pięć egzem­
plarzy „Dwóch dusz“ dostanie szósty egzemp 
w prezencie.

N a l e ż y t o ś ć  z a  g a z e t k ę  (prenumeratę) 
płaci się z góry, choćby częściami. Prosimy 
Przyjaciół pamiętać o tem — ile możności.

W Z a k o p a n e m  wybrał się adwokat w ar­
szawski, Sadowski, w Tatry, a wyszedłszy na 
jeden ze szczytów, poślizgnął się i spadł 
w szczelinę pod skałą i zabił się na śm ierć.— 
W  S z u 1 h a n ó w c e, w pow. czortkowskim, 
spaliły się 4 zagrody włościańskie. W płomie­
niach zginęło dwoje dzieci, pięcio- i sześcio­
letnie jednego z pogorzelców. — Z B u r s z t y n u  
donoszą, że okolicę tamtejszą nawiedziło s tra ­
szne gradobicie. Mnóstwo wsi, jak: Pod- 
szumlańce, Saruki Górne i średnie, Świstel- 
niki, Bybło i t. d., poniosło skutkiem gradu 
dotkliwe szkody. Wiele budynków uszkodzo­
nych, mnóstwo drobiu wybitego. Na prze­
strzeni przeszło dwóch kilometrów, zniszczył 
grad doszczętnie wszelkie zasiewy. —- Koło 
B o c h n i  spaliła się wieś Br z e z i n k a ;  spło­
nęło 30 zagród. Tego dnia spaliło się koło 
K ł a j u  300 metrów kwadratowych młodej 
świerczyny (szkółki leśnej).— S k a n d a l i c z n y  
p ro c e s . W Pile, w łl  ielkopolsce, rozgrywa się 
obecnie skandaliczny proces przeciw dwóm hra­
biom Bnińskim o oszustwa przy grze w karty. 
Nazwiska polskie są znów szarpane przed 
sądem pruskim ku uciesze hakaty. — W Sz wa j -  
c a r j i  zmarł P a w e ł  K r u g e r ,  były prezy­
dent rzeczypospolitej połudmow-afrykańskiej. 
głośny z wojny angielsko-burskiej. Pochowany 
będzie na własne życzenie w Transw alu. — 
W P ł a s z o w i e  spaliły się cztery domy 
włościańskie, trzy stodoły i dwie stajnie. 
Jeden dom nie był tylko ubezpieczony. — 
W M i e j s c u  P i a s t o w e m  pod Krosnem 
spaliła się część zakładu ks. Markiewicza, 
gdzie były urządzone sypialnie dla stu chłop­
ców, kuchnia, jadalnia i infirmerja. Ogień 
powstał prawdopodobnie wskutek zaDalen.a 
się sadzy w kominie. W jednej chwili ogar­
nęły płomienie cały dom, tak, że nie zdołano 
nic uratować, ani ubrań, ani pościeli. Wy­
chowankowie zaledwie zdołali wyjść z ży­
ciem. Straty wynoszą przeszło 40.000 koron. 
Połowa chłopców została bez dostatecznego 
przytułku, ubrań i utrzymania. — Z a t o ­
n i ę c i e  o k r ę t u .  Okręt duński, „Norge", 
wiozący 700 pasażerów, docierając do wy­
brzeży Szkocji północnej, uderzył o skałę 
tak silnie, że w 35 m inut po uderzeniu za­
tonął. Bardz m ała liczba pasażerów i załogi 
zdołała się wyratować.
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Kącik humorystyczny.
U a d w o k t a.

— Więc koniecznie chcecie, Wojciechu, 
żeby Michał siedział w kryminale?

— A juźci.
— To dajcie mi trzy guldeny, a ja wam 

tak sprawę wykieruję, że pójdzie na dziesięć 
lat do kozy, Cóż zgoda?

— Ano zgoda, ale dla pewności dam panu 
mecenasowi owe trzy guldeny dopiero wtedy, 
jak Michał swoje dziesięć lat sprawiedliwie 
odsiedzi.

Przynoszą dziecko do chrztu, a ksiądz pyta 
według przepisu:

-  Czego żądasz od kościoła Bożego?
A chłop na to:
— Wy ta jegomość lepiej wiecie, to co 

się pytocie.

— Już nie wiem, co począć. Tyle mam 
szczurów, że ini wszystko zjadają!

— Szczęśliwiec z ciebie.
— Jakto?
— U mnie nawet myszy giną z głodu.

Odpowiedzi redakcji.
J. Rokow ski. Chicagu: odesłali my do Banku parc. 

i tam prosimy pisać nadal.

J f l  „ B A Z A R “
Towarzystwa iM fU o w o -p n e ifs tm p

1 w Tarnobrzegu v
ma do zbycia większą ilość

sieczkarń bębnowych
po następujących cenach:

3-nożowe o wadze około 95  kg. koron 41. 
4  „ „ „ 95  .. .. 42.

W szystkie sieczkarnie są bardzo dokładnie 
złożone i na miejscu wypróbowane, 

„BAZARL utrzym uje również na składzie 
M l  V W  D t  do czyszczenia zboża o 
H I  MA I  m  A l  s  sitach w cenie za

M ŁYNEK POLSKI KORON 5 0 .
Cen}' rozumieją się przy zapłAcie gotówką hKo 

dworzec kolejowy w Tarnobrzegu.
Przy zamówieniach 'należy nadesłać- ó koron 
zadatku, reszta zaś należytości pobraną zostanie 

zaliczką kolejową.
Kółkom ro ln iczym  udziela się u ła ­
tw ień  p rzy spłacie według um owy.

. tanie

W

Odpowiedzi administracji. f dusze posła. Bojki 60 hal.
• o o o o o o o o o o o o o o o *ń oAngielskie Akcyjne Towarzystwo g

C U N A R D " 0

W eisste in , Rudnik: list z markam i otrzymaliśmy. - 
Jurk iew icz, G ara B u s te n a ri: pieniądze otrzymaliśmy -  
Zuchow ski, Z a b ło tce : pieniądze nadeszły. - -  K w aśniak,
N orw ich  C.: żądane książeczki wysłaliśmy, razem 
z przesyłką kosztują 1 K 80 hal. Buda, W ie p rz : 
książeczki wyślemy po nadesłaniu pieniędzy.

O G Ł O S Z E N I A .
(O głoszenia  n ie poohodzą. od B edakojl.)

A d m in is trac ja  1 'r zy ja td e la  L u d u  prosi w szys t­
kich C zyte ln ików , aby zam a w ia ją c  co ko lw iek na pod­
s ta w ie  naszych ogłoszeń, czy tc ustn ie czy lis tow nie , 
pow oływ ali się na gazetkę. W ten sposób i sam i za­
p ew niają sobie lepsze w aru n k i i nam pom agają, bo 
ogłoszenia nasze s ta ją  się cenniejsze.

r l n  l i o h l t p i o  w redakcji l'rz:jjaciela Ludu: 
U  U  U r t U j u l d  P a ien l Jó zefińsk i, o należyto- 
ściach dla księży za czynności kościelne, czyli tak 
zwane iura siolac. Egzemplarz 4 halerze. —  K ore­
spondentki z Kościuszką po 4 hal. — K siążki o w ojn ie  
po JO hal.

Dr. Franciszek Bardel
adwokat krajowy

w Krakowie, Mały Rynek 1 .1 (I. piętro].

ooo
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W LIWERPOGLU
p rz ew o z i n a j ta n ie j  i n a jw y g o d n ie j  
p o d ró ż n y c h  o r a z  p rz e s y łk i  to w aro w e

z Tiyjestu do Nowego Yorku.
Następny parowiec odejdzie zT ry je stu

„Utonia“ dnia 23 lipca.
Z a s tę p s tw o  d la  G alicji w raz  z W. 

K sięstw em  K ra k o w sk iem

Józef Eile
we Lwowie, ulica Brajerow ska Nr. 6.
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Nowo otworzona

we Lwowie, ul. Akademicka 8.
poleca:

B r z ^ k o  .'7. P rak tyczn e  pszczeln ictw o. Cena K 2 60. 
7. przesyłką K 5j$b.

Goliń.-ikagz. Spółki ro ln icze i handlow e. Cena 55 hal., 
z przest łka 65 lial.

KosM - T. 5 hodowli i żyw ien iu  bydła rogatego. Cena 
45 hal., /. przesyłką 55 hal.

Łuni/tis.shi T. Jak należy u p raw iać  k a r to f le ?  Cena 
50 bal., z przesyłką 40 hal.

Pros:/ o W ół/ Zbió r to as tó w . Cena K 1:30, z prze­
syłką K J'40.

.R e itsttr  V. A m erykańsk i p rzew odnik d la podróżują­
cych za  ocean A tlantycki i wo,gple do Ameryki.
' 'ena K 1430, z przssyłko K 17>0. ■ 
diHiiouczek polsko-angie lski. Oena K 2' —. z prze­
syłką K 2 30.

— Samouczek polsko-n iem iecki. Kurs wstępny cena 
K 110. z przesyłką? K 130.

- -  Samouczek polsko-niemiecki kurs 1. K 2'20, 
z przesyłka.2'50.

M leczars tw o . Wyrób masła i serów. Cena 
K -ł'2fch z przesyłką K 4'50.

' 8cj>tf>olotu<ki A. Jak mamy ulepszać nasze zboża? Cena 
45 hal.. z przesyłką 55 hal.

S e k re ta rz  polski. W zory i zdania 
do pisania listów. Cena K L'60. z przesyłka 
K 1-80.

Witkoirska H. H is to rja  ustro ju  P o lski. Cena K 110, 
z przesyłką K 1'20.

H5'oisA,'i W. Jak sobie na wsi rad z ić  w nagłych wy  
padkach choroby przed przybyciem  doktora . Cena 
hO hal., z przesyłką 70 hal.

Mależ.ytość należy w ysyłać z góry wprost
przekazem pocztowym pod adresem księgarni:

Księgarnia g r o d o w a , £w ów , ul. AKademicl;a 8.
gjgr Popierajmy swoich!

W y ió b  g o d n y  zaufania! W y r ó b  g o d n y  zaufania!

W szyscy chwalą!

Proszek holenderski
wyrobu aptekarza Szczepańskiego

dla, krów, koni i owiec
który tuczy, poprawia dojność krów,

ulepsza mleko' i powiększa ilość mleka, jaK również 
wyrobu Szczepańskiego

Proszek dla nierogacizny
tuczy i poprawia żernoś? bezrogów.

Przepis użycia dołączony do każdej paczki. Paczka
proszku holenderskiego kosztuje koronę, a paczka 

proszku d la świń 60 halerzy.
— Przy kupnie za 10 koron poczta opłacona. — 

Adres zamówień:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

Dwie gospodarki
do sprzedania, jedna, obejmująca 5 morgów gruntu  
i pół morga łąki, zr zabudowaniem i sadem, wrazfze 
zbiorem, 1900 złr.. druga obejmu je 12 morgów, a, w tem 
1 morg łąki. (Jena 3600 złr. Emir#, rustykalny w oby­
dwóch gospodarkach, do sprzedania ze zbiorom lub baz. 
l !a'stwisktr JJJiinnc wielkie a wioska małą, do kośsioła 
5 kilometrów, szkoła w miejsog. poczta Zurawno, wieś 

Krechów , stacja kolei Koehawipli za Stryjem. 
J a n  W a l a w e n d e r .

JaH« nawoź jesienny
jest

Maczka żużlowa
Thomasa

ze znakiem
SternjSSłlYlarke

gwiazda

należycie zastosowana, najtań­
szym i najlepszym nawozem  
fosforowym  pod wszelkie upra­

wiane rośliny

Fabryki fosfatówThoinasasuż. op.Berim
Pouczające broszurki i ceny u- 
dziela bezpłatnie i opłatnie

Józef Kartach, £w6w
Jagiellońska 22.

—  Baczność przed żużlam i m ałow artościow ym i 
i fa łszo w an ym i. 3 14

Nerwol
Na R e n m a t y z n  oraz wszelkie 
łam ania rąk, nóg, dalej na gościec 
i t. p. bole jest najznakomitszym 
i już wypróbowanym środkiem 
a p te k a rza  D ra  Juliusza Franzosa w Tarnopolu . Cena 
flakonu wraz z przepisem użycia 80 halerzy. Na porto 
należy osobno załączyć 20 hal. Dziesięć flakonów 
8 koron franko. Dwa razy dziennie wysyłid pocztowe.

Setki listów dziekczvnnvch.
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P rzez c. k. W ysokie W ładze rząuow e au toryzow ane

Biuro informacyjr.e dla spraw wojskowych
emerytowanego rotm istrza

A d o l f a  H o i ? n b e r g e r a
w Krakowie, ul. Stachowskiego I. 15

Wilki; Wanda“) 
udziela w yjaśn ień  i w skazó w ek w sp raw ach asenterun- 

kow ych i do tyczących  służby w o jskow ej.
Bimo udziela informacji i sporządza wszelkie 

odnośne pudania w sprav.-a.sk dot.yczących jedno­
rocznej służby, stałej służby wojskowej, przedwcze­
snego zaw ierania małżeństw, emigracji, odroczenia 
ćwiozfc.ii wojskowy™ lub uwolnienia od takowych, 
zebrań kuntrolnych, reklam acji, przyjęcia do woj­
skowych zakładów naukowych i t. d., oraz prowadzi 
ewidencję, przy rozm aitych oddziałach wojska waku­
jących posad podoficerów, rachmistrzów, muzykantów, 
protesjonistów i t. d. — W  końcu sporządza biuro 
również u szelkię<n> rodzaju poCama do Tronu.

Godziny u rzę d o w e : codziennie od 9 do 12 przed i od 
3 do b po poł. ■ w niedziele i św ięta tylko przed poł.

W a żn e  d la  sk lep ó w  c h rz e śc ija ń sk ic h  !

W yroby tk ack ie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, 

jako to:
P łótna bia łe zw y k łe j i p rześc ierad łow ej szerokośc i, dym y, 
d re liszk i, ręczn ik i, chusteczki do nosa, śc ie rk i, oorusy, 
ser w e ty , barchany, flanele , szew io ty , p łócienka ko lorow e  
na fa r tu s z k i, sukienki, bluzki i t .  p. — poleca najtaniej

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  K orozynie obok K rosna.
Proszę żądać próbki tow arów !!!

S K U u  MASZYN ROLNICZYCH
J. KRUKIEREK w KROŚNIE

poleca
znakomite sieczkarnie „Nowy Model “
waga około 115 klg.. wylot, 20 ctm. szeroko 
wstawiana stainica 3 nożowca za 54 koron. 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
M łynki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. Młocarnie reczne od 140 koron 
i wyżej. Znakomite pługi włościańskie 
z zapasowym lemieszem, trzusłem. po 22 kor. 
Płużki do oborywania ziemniaków  
po 20 koron. Plew niki do ziemniaków  

po 18 koron.
Ekstyrpatory, sikawki, brony i t. p.

Cennik na żądanie d am o  i opłatnie.

£  P ie rw s ze j G a licy jsk ie j .P a ro w e j Fabryk i £  
O  m ydła  i Ś w iec e

{  Szpona jlUnn̂ a w Żywe# j
•  (założona w roku 1846). A

Kto używa jędrnego mydła z „nosorożcem" w

■ lub „kosą“ ten wiele' oszczędza. — Próbki A  
i cenniki d am o ! 10-25 W

Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pnadze
(za łożon y  w rok u  1868, w G a licy i od ro k u  1874)

ukończył z rokiem 1902 trzydziesty piąty rok swej działalności i wzrosły we wszystkich
sekcjach „Slavii“ z końcem r. 1902

Fundusze rezerwowe i g w a r a n c y j n e ..................................................................  26,906.032 kor. 32 h
Premje, uboczne należytości i odsetki za 1902 r o k   6,418.871 „ 40 ,,
Ubezpieczone sumy we wszystkich s e k c j a c h .................................................  897,504.585 „ 18 „
W ypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1902 ......................... 3,729,159 „ 30 „
W ciągu 35 lat swej działalności wypłacił bank „Siavia“ swoim członkom

kapitały i wynagrodzedzenia szkód w s u m i e .....................................  73,962.032 „ 88 „
„Slavia“ przyjmuje w sekcjach 1. i II. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku lub 

na wypadek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcyi IV. ubezpieczenia 
od szkód ogniowych w budynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła i t. d.

Taryfy „Slavii“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „Slavii“ są wcale korzystne. 
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, 

tudzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej udziela G e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a  , , S l a v i i “  
d l a  G a l i c j i  i B u k o w i n y  w e  L w o w i e ,  p r z y  u l .  K o p e r n i k a  I. 1 5 .

„Slavia“ przyjm uje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzie 
nie ma jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.
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Imię „SINGERU jest dla maszyn do szycia
skutkiem światowej sławy, jaką sobie nasza fabryka zjednała przez SOletnią sumienną 
działalność — najlepszą gwarancyą wyborowego niateryału i wzorowej konstrukcyi. To 
właśnie jest powodem, dla którego wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn do szycia usiłują sprzedawać maszyny do szycia pod wprowadzonemi przez nas 

oznakami, naprzykład: „CENTRAL BOBBIN", a nawet pod nazwiskiem „SINGER14.
Nie należy zatem pozwalać się w błąd wprowadzać, przy kupnie zaś maszyny do szycia 
wprost z a p y t a ć  s i ę,  czy takowa pochodzi od n a s z e j  f i r my  i nie zadawalniać

się wymijającemi odpowiedziami.

SIKGER Co. Towarzystwo Atoyjic Maszyn io Szycia .«
Filie: TARNÓW, ul. Krakowska L. 4/5.— NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska.— CHRZANÓW, ul. Mickiewicza.

BANK PARCELACYJNY
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w e  L w o w i e ,  u l i c a .  S ł o w a c k i e g o  Ł .  1 8
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parce lac je  i  ko lon izacje  w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadrych 
przeszKÓd na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także w k ła d k i oszczędnościowe na procent, tak z całego kraju ja k  i z Ameryki.

Wszystkie korespondencje i przesyłki pienieżne należy adresować:
„BANK PARCELACYJNY W E LW OW IE11.

ZARZĄD BANKU PARCELACYJNEGO.
I. R ada nadzorcza: Prezes: Dr J. G. Pawlikowski, profesor Akademii roln. w Dublanuch; 

Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  Dr Józef Ekielski, radca Wydziału kraj.; S e k i e t a r z :  Ignacy Domagalski, 
lustrator Związku Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych; Czł onkowi e:  Biedroń Jan. redaktor 
„Gospodarza11, Bojko Jakób, poseł na Sejm krajowy i do Rady państwa; Dr Domaszewski Wacław, 
dyrektor Banku krajowego; Dr Szczepan Mikołajski, lekarz; Michał Olszewski, poseł do Radi państwa; 
Popławski Jan (zastępca sekr. Rady nadzorczej), Dr Jan Rozwadowski, Stapiński Jan, poseł na Sejm 
krajowy; Zardecki Bolesław, poseł na Sejm krajowy i dyrektor Kasy zaliczkowej i oszczędności w Łiiacucie. 

U . D yrekoja: Dr Deskur Jan, Krzyszkowski Ignacy, Poznański Zygmunt.

Przez W ys. c. k. Namiestnictwo konees

BIURO PODROŻY
ZOFII BESIADECKIEJ, OŚWIFCIM (DWORZEC)

sprzedaje bilety okrętowe
l i n  A m p r i r k i  II- N!I. klasy dla parostatków  

-J1 pospiesznych, oraz bilety kole­
jowe dla kolei północno-amerykańskich we wszyst­
kich kierunkach. Ceny ściśle wedle ta ry f okrętowych  

i kolejowych.
Korespondencja w języku polskim, ruskim i niemieckim. 

Prospekta darmo i opłatnie. B ile ty  ko lejow e okrężne w dow olnych kom binacjach .
S przedaż b iletów  okrę to w ych  w prost do Kanady i b iletów  ko le jo w ych kanad yjsk ich .

r - —    - —

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan S tap ińsk i.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), pod zarządem L. K. Górskiego.


